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W służbie Hitlera i dolara 


jeden z tych, co sprzedali Polskę 


Doboszyński 


Wczoraj rozpoczął się w Warszawie proces RAGE Dobos: 


skiego. W pierwszym dniu rozprawy, oskarżony podał swe 


personalia oraz Lan Aa) życiorys. Odnośnie swej działalności politycznej i społecznej oskarżony zeznaje, że w roku 1931 


wstąpił do Obozu Wi 
otworzył przedsiębiorstwo budowlane. 


Po omówieniu swej roli w Stronnictwie Narodowym, 


t zw. „Marsz na Myślenice", 


x akcją antysemicką. 


W toku swych dalszych wywodów, Dob: 


Doboszyński omawia 


po czym opowiada o wymierzonej przeciwko walce 
Frontu Ludowego — akcji Stronnictwa Narodowego — prowadzonej 


równolegle 


ński usiłuje przedstawić siebie jako 


„przeciwnika* koncentracji kapitału i posuwa się do twierdzenia, że był zwolenni- 


kiem „uspołecznienia własności”. Usiłując 
ckiej postawie, oskarżony powołuje się na 
Pod koniec swych zeznań Doboszyński 


„Miądzymorza”, utworzonego na terenie Europy środkowi 


dalej przekonać sąd o swej antyniemie- 
swe skrajne nacjonalistyczne poglądy. 

mówi o swej przynależności do klubu 
chodniej. Oskarżony 


przyznaje, że będąc na terenie Niemiec w r. 1946 widział już wyrażnie, że kon- 


cepcję „Międzymorza' 


reżyserują agentury anglosaski e. 


Koncepcja ta — według 


oskarżonego — „mogła być skierowana przeciwko ZSRR”. 


Równocześnie Doboszyński wypiera się jakiejkólwi iek współpraćj 


mł w tej mierze. 


z Anglosasa= 


Rozprawa odroczona została do poniedziałku 20-go b. m. 


Co powiada akt oskarżenia 


Doboszyński rozpoczął pracę na żołdzie wy 
wiadu niemieckiego w r. 1943 — tuż po doj- 
ściu Hitlera do władzy. 

Jako pierwsze zadanie Doboszyński otrzy= 

mał — propagowanie- logiezne- 
Eo itiezowskich Niemiec i Pi 

Doboszyński sporządził w końcu lutego 
1933 r. obszerny raport o stosunkach wewnę 
trzno - politycznych w Polsce, który za po- 
średnictwem 'yszkiewiczowej przekazał do 
Berlina. za co otrzymał 10 tysięcy złotych. 

We wrześniu 1933 r. jeden z rezydentów 
wywiadu niemieckiego w Polsce — Wolo- 
szyński, zgodnie z poleceniem niemieckiej 
centrali wywiadowczej skontaktował Dobo- 
szyńskiego z rezydentem Szurakiem, z któ- 
rym rozpoczął on stałą współpracę, otrzymu- 
jąc dalsze instrukcje | wynagrodzenie i do- 
starczając w zamian systematycznie raporty 
szpiegowskie, 


wTEORETYK" FASZYZMU... 

Z końcem tego roku Doboszyński, dążąc w 
inyśl wytycznych wywiadu niemieckiego do 
zacieśnienia stosunków z politycznymi stera- 
mi katolickimi, przedstawił ks. Piwowarczy- 
kowi z Krakowa maszynopis swej pracy „Go 
spodarka narodowa”, w celu poczynienia me 
rytorycznej korekty w jej tekście. W książce 
tej osk, Doboszyński wykłada zasady faszy. 
słowsko - hitlerowskiej doktryny spolecznej 
i zeslawiając je z zasadami doktryny katolie 
klej, usiłuje wykazać ich emlkowitą zbież- 
ność, = 

Jako podstawowy warunek dla skuteczne- 
go wprowadzenia propagowanego przez siebie 
ustroju faszystowska - hitlerowskiego w Pól 
sce, Doboszyński przedstawia konieczność 
suit Żydów, r Polski. Doboszy 

szorując się na hitlerowskiej propagandz: 

nłysemickiej, konkluduje:; „Uzdrowienie go 
olcia Polski, możliwe tylko zgodnie z za 
sadami moralności chrześcijańskiej + przy 
uwzględnieniu szczególnych potrzeb narodu 
nie da sie pezeprowadzić bez równoczesnego 
wyzwolenia od _ polityczpych i intelektual- 
nych wpływów żydostwa”. 

Poczynione przez ks. Piwowarczyka pie 
prawki i uzupełnienia w maszynopisie „G9- 
spodarki narodowej" nie naruszyły prohitle- 
rowskich tez Doboszyńskiego, dając mu jesz 
cre możność powoływania się na antorytet 
nauki katolickiej w działaniu na rzecz bitle- 


ryzmu. k 
„I PRAKTYK 

W lutym 1934 r. Doboszyński złożył obszer 

ny raport, dc cy. ustosunkowanie się pi- 

szczególnych ugrupowań politycznych. w Pól 

ace do zawartego paktu polsko - niemieckie- 


KJ maju 1984 r. Doboszyński otrzymał po- 
lecenie podania nazwisk i charakterystyk 
tych polskich działaczy politycznych, którzą 
nadawaliby się do współpracy z wywiadem 
niemieckim. 

W Estopadzie 1934 r. oskarżony wstąpił do 
Stronnictwa Narodowego, gdzie objął funk- 
cię członka zarządu okregu krakowskiego i 
prezesa, powiatowego w Krakowie. 

Jednocześnie Doboszyński rozwinął szera- 


ką i masową kampanię propagandową w da- 
chu faszystowskim | antyradzieckim. W okre 
sie od listopada 1934 r. do czerwca 1933 rT. 


Lodzi. i Radomiu, Borysławiu - Warszawie? 
Krakowie, Lwowie i Wilnie liczne zebrania 
f wiece, na których występował z propagandą 
haseł faszystowskch. 

W; czerwcu 1835. r, Doboszyński %. polecenia 
Szuraka, tworzy fasrystowskie związki, a w 
ich ramach bojówki, mające na celu wywdły 
wanie ekscesów antydemokratycznych i añ- 
tysemiekich. 


W związku ze zbliżającym się II Kon 
gresem Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, który rozpocznie się w koń- 
cu bież. miesiąca w Mediolanie — ŚFZZ 
ogłosiła apel do wszystkich krajowych 
central związków zawodowych, jak rów- 
nież do mas pracujących calego świata. 

Apel zaprasza do przybycia na Kongres 
przedstawicieli wszystkich organizacji ż4- 
wodowych względnie obserwatorów, gdy- 
by. wysłanie delegatów. oficjalnych napo- 
tykało na trudności. 


żu na niejawne posiedzenie, które — wedug 
18-ei. 


plenarne, które mieć bedzie przypuszczalnie 


kajowego z Austrią. 


18 czerwca w 13-tą Tocznicę zgonu Ma 
ma Gorkiego, na 
e hołd pami 
cyjnego. 

Na całym obsrarze Zw. 


Radzieckiego od- 
akademie żałobne, zebrania i poga- 


stała 
Ra- 


Centralna. akademia żałobna zí 
przez Związek. Pisarzy 


mem obchodzono ro 


śmierci wielkiego pisarza w mieścię 


urządzał on w Bielsku, Dąbrowie. yet sza przeciwko gen, Sikorskiemu 1 


jelkiej Polski, po którego ZOZWINADIJ w roku 1933 wyjechał do Anglii. Po powrocie do kraju oskarżony 


Dokładnie rok później Doboszyński zmobi- 
lizowa? zorganizowane przez siebie bojówki 
w mocy z 22 na 23 czerwca 1936 r. i dokonał 
zbrojnego napadu na Myślenice. Ujęty 30-g0 
czerwca 1936 r. po szeregu rozpraw sądo- 
wych został skazany na 3 i pół roku więzie- 
nia. 


„ROBOTA* NA EMIGRACJI 


Na-kilka miesięcy “przed wybuchem wojny 
Doboszyński zwolniony został z więzienia. 

Po zakończeniu działań wojennych > 
boszyński wyjechał do Budapesztu, gdzie w 
dniu 16 października 1939 roku udał się do 
konsulatu niemieckiego i tam, po wymienie- 
nia hasła, został skontaktowany z dr. Ern- 
stem. . 

Po upływie tygodnia dr. Ernst polecił Do- 
boszyńskiemu wyjechać do Paryża, w célu 
wsparcia akcji kół sanacyjnych przeciwko 
gen. Sikorskiemu. 

W dniu 20 września 1940 roku Dobos: i 
przybył do Lizbony, gdzie odbył szereg spot- 
kań, w toku których otrzymał polecenie wy- 
jazdu, do Angli, wstąpienia tam do wojs 
polskiego I wszczęcia energicznej kampanii, 


W dalszym ciągu akt oskarżenia oma- 
wia szeroką działalność Doboszyńskiego 
na emigracji w ciągu kilku lat. Przez ca- 
ły ten czas oskarżony wypełnia wierni 
rozkazy z Berlina i przesyła raporty via | 


Konferencja paryska kończy swe obrady 


Dziś, w niedzielę zbierze się ponownie Rada Ministrów Spraw Zagranicznych w Pary- 


Przypuszcza się na ogół, że na tym zakończą się właści: 
Rady Ministrów spraw zagranicznych. W poniedziałek ma odbyć się 


dane będą do wiadomości publicznej we wspólnym komunikaci 
Snując przypuszczenia wa tomat treści pnrezumienia czterech mocarstw, 
ska sądzi, że porozumienie to dotyczyć hędzie modus vivendi w Niemczech i traktatu po- 


Narody ZSRR aji, pamieć Gorkiego 


| Gorki, zdzie zmarły spędził 28 lat s 


Lizbona. 


(Ciąg dalszy na str. 2-0j.) 


Na porządku dziennym obrad Kongresu , 
znajduje się: referat o działalności SFZZ, 
jak również referaty o działalności poszcze 
gólnych central związkowych, sprawa 
utworzenia departamentów zawodowych 
działalność ŚFZZ w obronie pokoju i de 
mokraftycznych praw ludów, działalność 
zawodowa w krajach A: Afryki, Ame- 
ryki Łacińskiej i Oceanii, problem emi- 
gracji siły roboczej i równości praw spo- 
łecznych à gospodarczych emigrantów. 
Odezwa podkreśla konieczność jedności 


przewidywań — ma rozpocząć się o godzinie 

prace paryskiej sesji 
zeze posiedzenie 
konferencji po- 


charakter formalny. Wyni 


prasa pary- 


wydaw 
„wiecone -pob; 
które nosi obecnie 


Gia. Nakładem miejscowegt 


ego w mieście, 


jega 
zamieściły artykuły p- 


rych podkr: 


kolicznościowe 
niezłomną k ego przeciwko im5+- 
rialistom i ich agentom w obronie demokra- 
čji 1 wolności. 


s 


W dzień urodzin 
J. Dymitrowa 


Przewodniczący KC PEPR Boleskew 
Bierut prześlał do generalnego sekretarza 
KC Komunistycznej Partii Bułgarii — Jerze- 
go Dymitrowa depeszę treści następującej: 

Drogi Towarzyszu Dymitrow: Z okazji 
dnia Waszych urodzin przesyłam Wam 

w imieniu własnym i w imieniu polskiej 

klasy robotniczej gorące pozdrowienia. 

Życzymy. Wam z całego serca rychłego po 

wrotu do zdrowia i długich lat pracy dla 

sprawy socjalizmu i braterskiego wspól- 
a narodów, której tak wspaniale słu* 
cie w ciągu całego Waszego życia 


Leon Bielski 


wiceministrem Żeglugi 
Prózydent R. P, mianował podsekretarzem 'sta 
nu w Ministerstwie żeglugi ob. Leona Bielskie 
go, dotychczasowego prezesa Robotniczej Spól. 
dzielni Wydawniczej „Prasa“, 


Depesze ze światła „ , 


Komitet krajowy Partii Postępowej w USA 
ogłosił deklarację Henry Wallace'a, stwier= 
dzającą, że Stanom Zjednoczonym grozi’ de- 
presja, jeżeli nie rozwiną one handlu ze 
Związkiem Radzieckim, Europą Wschodnią 1 
Chinami. W przeciwnym wypadku — stwier 
dza Wallace Stany Zjednoczone dotknięte 
zostaną jeszcze © ym kryzysem niż w ro- 
ku 1529. 


+ * 
* 


15 czerwca powróciła do Helsinek: fińska 
delsgneja zwlązków zawodowych, która go" 
ścila w ZSRR. Zdając sprawozdanie z pohy- 
tu w Związkn Radzieckim delegaci podkre- 
Ślili gościnność przyjęcia i stwierdzili, że po 
ziom życia w ZSRR stale wzrasta. = 

Cała ludność Związku Radzieckiego jest fo 
brze obeznana z życiem Finłandii i wspólira 
ca obu narodów rozwija się szybka i po- 


Jest jeden tylko sztandar 


wspólny wszystkim ludziom pracy na świecie ` 
Apel SFZZ przed Kongresem Federacji w Mediolanie 


mas pracujących w obliczu niebezpieczeń- 
stwa wojny i kryzysu gospodarczego. 
Światowa Federacja Związków Zawodo- 
wych — brzmi apel jest najpewniejszym 
oparciem dla sił demokratycznych całego 
ta, 


Apel wzywa organizacje związkowe do 
pracy przygotowawczej przed „Kongresem 
oraz do popularyzacji zadań i działalno- 
ści ŚFZZ. 

ŚFZZ uważa, iż fakt, że kilka organiza- 
cji związkowych wycofało się z ŚFZZ, jest 
faktem przejściowym. 

Po wyliczeniu zadań Światowej Federa- 


cji Związków Zawodowych następują ha- 
sla; Niech żyje -jednośćo pracujących 
wszystki w świata i-ich solidar- 
ność!“ jażń mas pracują- 
cych wszystkich narodów świata bez 
względu na przynależność rasowa czy. 


narodową, na poglądy: polityczne czy re- 
ligijne!". sjatowy Kon- 
«res gres Zwiąż ów Zawodow: ych 


"Węgry wypowiedzizty 


układ handlowy z,Jugosławią, 

Jak donosi Węgierska Agencja Telegrafi- 
cama, rząd węgierski wystosował notę do rzą 
du jugostowiańskieco, w której wypowiada 
zawarty: w dniu 24 lipca 1047 r. 5-letni uklar 
węziersko - jugosłowiański o współpracy go 
sppdarczej między obu krajami. 

Wesierskie ministerstwo spraw zagranicz 
nych z upoważnienia swego rzadu oświadcza, 
że ponieważ rzad jugosłowiański wie wykonaj 
swych znabowizza: wynikających 7 tegn w- 

rrąd węgierski mważa ten układ z8 
nieważny. 


(Dokończenie zè strony 1:cj) 


Wraz z ludźmi Andersa i Sosnkowskie- 
go organizuje szereg akcji przeciw gen. 
Sikorskiemu. Doboszyński z szczególną za- 
ciekłością zwalczał porozumienie Sikor- 


* skiego ze Związkiem Radzieckim. 


Po wybuchu powstania warszawskiego 
osk. Doboszynsk: otrzymał polecenie wszczę- 
cia propagandowej akcji politycznej przeciw 
ko Zw, Radzieckiemu { Czerwonej Armii. 
przeciwko PKWN:i Wojsku Polskiemu. 

Akcję tę przeprowadza przez szereg miesię 
oy 


SZPIEG ZNALAZŁ NOWEGO 
PRACODAWCĘ 


W kwietniu 1945 r. zrywa się kontakt Do- 
boszyńskiego z wywiadem niemieckim. Wów 
„czas Doboszyński dochodzi do wniosku, że w 
nowych warunkach akcja na nzecz faszystow 
skich Niemiec i faszysto' jego ładu w Eura 
pie może być realizowana tylko w służbie 
imperializmu amerykańskiego. 

Doboszyńsk: przybył na kontynent, bawił 
w Brukseli, Pa: i na terenie Niemiec. 

Major Kozło i „Aleksander* z kie- 

rownictwa monachijskiego ośrodka ONR i 
OP poinformował Doboszyńskiego o wspól- 
pracy tego ośradka z amerykańską centralą 
wywiadowczą CIC, a mianowicie, że utrzy- 
muje op w kraju siatki szpięgowskie, pracu- 
jace ped bezpośrednim kierownictwem ofice 
ra CIC. „Aleksander" poinformował rów. 
Doboszyńskiego, że w swojej pracy wy' 
dowczej posiada ścisłe kontakty i powiązania 
z niemieckimi sieciami wywiadowczymi, pod 
ległymi, poprzez swoją centralę z gen. Gude 
rianem na czele — centrali CIC, 
„_Ną jednym ze spotkań „Aleksander" zapro 
ponował Doboszyńskiemu wstąpienie do kie- 
rowanej przez niego sieci wywiadowczej, na 
co Doboszyński wyraził zgodę, po czym „Ale- 
ksander* nadał Doboszyńskiemu pseudonim 
„Franciszek Dąbek" i ust szyfr, którym 
należał+ posługiwać się przy sporządzaniu 
raportów wywiadowczych, posytłanych z kra 
fu. „Aleksander" "obiecał przysłać do Polski 
nadawczo = odbiorczy aparat radiowy do dy- 
spozycji Doboszyńskiego dla utrzymania łącz 
ności z ośrodkiem wywiadowczym w Mona- 
chium. = 

W grudniu 1946 roku Doboszyński przesłał 
do Londynu dla Berezowskiego kolejny ra~- 
port sprawozdawczy i otrzymał dalszą dota- 
cję na koszty podróży do Polski. 


Š 


SPISEK PRZECIW POLSCE LUDOWEJ 


Dnia 23 grudnia 1948 roku Doboszyński 
przekroczył nielegalnie granicę w okolicy 
Cieszyna, 

W pierwszych dniach stycznia 1947 r. w Gli 
wiecach Doboszyński skontaktował się z đe- 
legatem emigracyjnego „rządu“ lond;fiskic- 
go w kraju Przonem i jego zastępca Pad 
kiem Marianem, którzy po złożeniu relacji 
za stanu prac delegatury dostarczyli mn fal- 
srywych dokumentów na nazwisko Więcek 
Władysław. 

W okresie stycznia 1947 r. Doboszyński 
odbył szereg spotkań i konferencji, w toku 
Których omawiał sprawę organizowania w 
kraju zakonspirowanych ośrodków politycz- 
nych trw, narodowych, 1 katolickich. * 

Doboszyński skontaktował się z siostrą za- 
kcnną — fzabelą-Marią Łuszczkiewiez, którą 
zepoznał z charakterem swojej nielegalnej 
misji politycznej w kraju i za jej pośrednie- 
twem otrzymał schronienie przed władzami 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
pm a Eini 


bezpieczeństwa publicznego w domu zakon- 
nym w Zebrzydowicach. 

W dalszym ciągu Doboszyński zajmuje się 
organizowaniem SNK (Stronnictwo Narodo- 
wo-Katolickie) oraz szuka kontaktów z NSZ. 


EXPRESS KLUSTFR 


— W służbie Hitlera i dolara 


W trakcie oczekiwania na załatwienie 
przez Lessera sprawy nawiązania kontaktu z 
bandą NSZ — Burego i wstąpienia w jej sze 
regi, Doboszyński w dniu 3 lipca 1947 r, zo- 
stał aresztowany. 


Konkliuzja aktu oskarżenia 


W. konkluzji akt oskarżenia zarzuca osk. Dobo. 
szyńskiemu Adamowi, że: 

LW okresie od lutego 1933 r. do 17 u 7 
1939 r, œ nastepnie od 22 lipcu 1944 r, do 3 lipa 
1947 r. usiłował pozbawić Państwo Polskie nie- 
podległego bytu przez to, i 

1 W okresie od lutego 1953 r. do 17 września 
1939 r, działojąc w interesie i na rzecz” hidlerow= 
skich Niemiec, pelnit funkcję agenta niemieckiego 
wywiadu, W wykonaniu zadań, których podjął się 
w lutym 1033 r. wobec przedstawiciela wywiadu 
niemieckiego Paula w Berlinie, oraz dalszych 
poleceń udzielanych mu przez rezydentów niemie- 
ckiego wywiadu W ołoszyńskiego i Szuraka za wy- 
na aniem w wyżokości 1.000 zł miesięcznie na 
terenie Polski: 

u) udzielol wywiadowi niemieckiemu systema- 
tyeznych informacji o życiu -politycznym, gospo- 
darczym i społecznym Polski, à 

b) popr: lulnošć propagandową i organi- 
zlcyjną w ramach tzw. Obozu Narodowego, w de 
ln przeprowadzenia dywersji politycznej w walce 
narodu = faszyzmem, jak również w celu poder. 
wania gotowości obronnej Państwa Polskiego ins- 
pirował społoczeństwu polskiemu faszystowską dok 
trynę polityczną oraz filoniemieeką orientację, or- 
gunizując ponadto pogromy antysemickie. 
2W okresie od 22 lipca 1944 r. do 3 lipca 
r. na terenie Anglii, Francji i Włoch, anglo- 
h stref okupacyjnych Niemiec, a ostatnio 
działając w interesie i na rzecz anglosas- 
kół imperialistycznych, w szczególności ame- 

i jadu oraz zwi z nimi pol- 


skich >faszystotoskich ugrupowań emigracyjnych, 
juk: Pokolenie Polski Niepodległej, Kluby Te- 
deralne Środkowo-Europejskie w Londynie, Rz; 

mie i Brukseli, Pax Romana, tzw. emigracyjny 
rząd polski, komitet untybołszewickiego bloku 
narodów, SN, ONR, tajna rada polskiego uchodź. 
ctwa politycznego, współdziała w pracach orga: 
nizacyjnych i politycznych, ych dgrupowań, a 
po przybyciu 16 grudnia 1946 roku na terenie Pol- 
ski. organizował ugrupowanie pn. Stronnictwo Na- 
radowo-Katolickie, mające służyć jako ośrodek 
dywersji politycznej i wywiadu z życia politycz- 
nego, gospodarczego oraz stanu obronności Pań 
stwa Polskiego. 


PRN ej? LO 


1939 roku do 21 lipca 1944 r. działał na kor 
hitlerowskich Niemiec przez to. że ga terenie W 
gier, Francji, Portugalii i Anglii pełnił funkcję 
agenta niemieckiego wywiadu: W: wykonaniu za- 
dań, „stawianych przez rezydentów tego wywiadu 
Ernsta w Budapeszcie, Michela w Paryżu i Lo- 
peza w Lizbonie, dostarczał im systematycznie rav 
portów wywiadowczych o nastrojach politycznych 
w polskich silash zbrojnych na zachodzie i ko- 
lach emigracji polskiej oraz w środowiskach tych 
prowadził akcję politycznej dywersji przeciwko 
zbrojnemu opororci w kraju, jak również przy 
jożni i współpracy z ZSRR. 

Czyn ten stanowi przestępstwo przewidziane w 
art. 100 K. K. 


Ostre słowa krytyki 


na plenarnym posiedzeniu Zarządu Zw. Włókniarzy 


W sobotę w sali konferencyjnej Zarzą- 
du Głównego Związku Włókniarzy odbyło 
się rozszerzone plenarne posiedzenie człon 
ków zarządu przy obecności delegafów: kon 
gresowych. W konferencji wziął udzi: i 
ceprzewodniczący CRZZ ob. A. Bur: 
oraz przedstawiciel CZPWł. dyr. Olszew- 
ski. Tematem zebrania były sprawy orga- 
nizacyjne ze szczególnym uwzględnieniem 
uchwał Kongresu. 

Zarówno w referacie wiceprzewodniczą= 
cego CRZZ A. Burskiego jak i w toku 
kusji położono szczególny nacisk ną 
niedostateczną pracę oddziałów związku, 
oraz poszczególnych wydziałów Zarządu 
Gł. Odnosiło się to zwłaszcza do spraw 
związanych z zagadnieniami produkcji 
współzawodnictwa i racjonalizacji, umów 
zbiorowych, oraz słabego „jeszcze i nie- 
dostatecznego bonorowania uchwał kon- 
gresowych. 

Krytyce poddano również działalność ad 
ministracji przemysłowej, zwłaszcza na od 
cinku opieki nad matką i dzieckiem. Kie- 
rownik W: Kobiecego Zarządu Gł. ob. 


Strażak 


Przez szeroko otwarte okno wpadł do 
dusznej hali fabrycznej powiew świeże- 
go powietrza. 

Celina stojąc przy selfaktorze wyprosto 
wała się, 

— Jak to dobrze, że jutro jest niedzie- 
lal Będzie można znowu pojechać na 
wycieczkę za miasto — pomyślała i spo- 
chmurniała nagle. 

Do ńiedawna jeszcze jeździli za miasto 
we trójkę: ona, Stefan i Kazimierz. Nazy- 
wano ich w fabryce trójkątną koniczyn- 
ką, bo stanowili trójkę nierozłącznych 
przyjaciół, ostatnio jednak wszystko się 
zmieniło. 

Przez długi czas nie wiedziała, którego 
z nich wybrać, obu Bowiem lubiła szcze- 
rze i obaj podobali się jej jednakowo, 
a jeśli w końcu wybrała Kazimierza, to 
bynajmniej nie dlatego że magazynier Ka 
zimierz Rębosz był lepiej sytuowany finan 
sowo, niż strażąk fabryczny Stefan Gilski, 

Nie, Celina nie była materialistką, ale 
w tym wypadku kierowała się zupełnie in 
nymi względami. 

Kazimierz Rębosz zapatrywał się na ży- 
cie bardzo poważnie, natomiast Stefan — 
wesoły zawsze, pogodny i uśmiechnięty — 
był trochę lekkomyślny. 

— Ja na twoim miejscu zdecydowała- 
Bym się na Kazimierza — powtarzała jej 
nieraz matka. — Nie przeczę, że Stefek jest 
przemiły jako towarzysz. ala noważne za- 


patrywania Kazimierza i jego stateczność 
stanowią pewną rękojmię, że kobieta, któ- 
ra zdecyduje się pójść razem z nim przez 
życie, nie rozczaruje się do niego nigdy. 

I tak się stało, że w końcu. wybór jej 
padł na Rębosza. Niemniej Celina uprzy- 
tomniwszy sobie, że jutro pojedzie na wy- 
cieczkę tylko z Kazimierzem, westchnęła 
„melancholijnie: bo, mówiąc szczerze, brak 
jej było uśmiechów i dobrych spojrzeń 
Stefka. 

Odruchowo spojrzała na zegarek, a pra- 
wie w tej samej chwili *ktoś przelatując 
przez salę krzyknął: 

— Pożar! 

W wielkiej sali zakotłowało. 

— Gdzie? Gdzie się pali? — zawołał 
czyjś histeryczny głos. 

Pożar wybuchł na trzecim piętrze, gdzie 
mieściły się składy bawełny i z błyska- 
wiczną szybkością zaczął ogarniać całe 
piętro. 

Zanim nadjechać miały oddziały straży 
miejskiej, lokalna straż pożarna przystą- 
piła do akcji, ażeby zlokalizować ogień 
i nie dopuścić, ażeby rozprzestrzenił się 
dalej. 

Podczas, kiedy pierwsze strumienie wo= 
dy sycząc i parując, zalewać zaczęły sza- 
lejący żywioł, inżynier rozejrzał się do- 
kołą i krzyknął: 

— A ludzie? Czy za płonącymi belami 
nie zostali jacyś ludzie? 


Kuświkowa podała szereg przykładów, 
będących dowodem słabej. interwencji 
wladz CZPWł, w sprawy akcji socjalnej. 
Najdobitniejszym może przykładem tego 
jest fakt, iż z funduszów zapreliminowa- 
nych na rok 1949 przez CZPWŁ. na zorga- 
nizowanie 5 prewentoriów dla dzieci włók 
niarzy dotąd, po prawie półrocznym upły- 
wie czasu, nie uruchomiono ani jednego. 
Dopilnowanie więc wykorzystania fundu- 
szów socjalnych jest jednym z najważniej- 
szych obowiązków związku, 

W uchwalonej rezolucji zebrani stwier- 
dzają, iż sprawy ścisłego powiązania ru- 
chu związkowego ze sprawami zarówno 
produkcyjnymi jak i bytowymi świata 
pracy, ze szczególnym uwzględnieniem 
spraw budownictwa mieszkań robotni- 
czych, obrona pokoju, oraz wzmocnienie 
organizacyjne ruchu zawodowego przy 
Ś. F. Z. Z, jest naczelnym pestulatem dzia- 
łalności związku wynikającym z uchwał 
kongresowych. 


w. 


— Wszyscy są: Stachurski, dwaj Paja- 
siowie, Kazimierczak! a Frączkówna? — 
denerwował się majster. 

— Jest i Frączkówn: Bardyś rów- 
nież., I Świtalski! — zaczęto się przeliczać 
i nagle ktoś krzyknął, 

— A magazynier Rębosz? 
Rębosz? 

— Był w tylnym magazynie! — zbladł 
majster. 

—jeśli jest w tylnym magazynie, może 
nie wyjść z życiem! — jęknął inżynier. 

Strażacy fabryczni, zalewając bez przer- 
wy płomienisko wodą, szybko spojrzeli po 
sobie. 

To prawda, że może za chwilę nadjedzie 
straż „miejska przywożąc długie drabiny 
i jeśli jedną z nich dostawi się do.małego 
okieńka magazynu, będzie można Rębosza 
wyciągnąć z tamtej strony... Ale czy Re- 
bosz w międzyczasie nie zadusi się? I w 
ogóle dlaczego nie uciekł? Dlaczego nie 
daje znaków? Czyżby zemdlał? 

Nic nie jest pewne, wiadomo tylko; tam 
za morzem płomieni ginie człowiek i trze- 
ba go za każdą cenę ratować! 

— Skoczę po niego! — krzyknął Stefan 
wkładając błyskawicznym ruchem maskę 
na twarz. 

— Zginiesz! — ktoś chciał go zatrzy- 
mać, ale on skinął na swoich kolegów, 
ażeby polali mu wodą ubranie i skoczył 
w dym. $ 

Prawie w tej samej chwili rozległ się 
na dole ostry warkot motorów i odgłosy 
sygnałowych trąbek: to zaalarmowane te- 
Ilefonicznie ziawiły się na miejscu wypad- 


Gdzie jest 


PRZYSZŁA JUNACZKA z ŁODZI: Proszę 
w sprawie tej udać się do Komendy SP przy 
ul Curie-Skłodowskiej 28, 

x 


* 
Nie przypuszczamy, aby sprawy 
wygląda: ak, jak nam Pani to opisała. W 
tym wypadku czynnikiem odpowiedzialnym 
za sprawy bytowe załogi robotniczej jest Ra 
da Zakładowa i nie wyobrażamy sobie, aby 
zespół ludzi powołanych na to stanowisko 
mógł dopuścić do krzywdy kogokolwiek z ro 
botników. Jeżeli nadal wydaje się Wam. iż 
postępowanie Rady jest niesłuszne, „macie 
prawo odwołać się do wyższej instancji związ 
kowej, do Oddziału, który zbada sprawę 1 
wyda ostateczną decyzję. „ 
* +» 


WCZASOWICZ: Wszelkie swoje uwagi na 
ten temat proszę kierować do Wydziału 
Wczasów OKZZ w Łodzi, ul. Traugutta 18. 

. sc dg a 

P. BROSZAK: Od wyroku przysługuje od- 
wołanie do Sądu Okręgowego, Plac Dąbrow= 
skiego 5, W podaniu swoim must Pani podać 
numer sprawy oraz motywy swej prośby. 

+ * 

KR. Ł. z KALISZA: Radzimy Pani z całym 
przekonaniem zapomnieć o tej miłości. 
dowanie osobistego szczęścia na krzy 
swych bliskich byłoby wielką lekkom: 
ścią, która wcześniej czy później zemóciłaby 
się na Pani boleśniej niż dziś może sobie 
Pani to wyobrazić. Powinna Pan! odpowied= 
nio zareagować na karygodne postępowanie 
szwagra 1 wytłumaczyć mu niewłaściwość 
jego stosunku do całej Waszej rodziny, z któ 
rą zamieszkuje pod jednym dachem. Nato- 
miast co do drugiej sprawy to pozostawiamy 
tə Pani do rozstrzygnięcia. Mus: się Pani za- 
stanowić nad tym { rozwa yć swą sytuację. 


BŁASZCZAK JAN: W Zielonej Gó) gdzie 
uczęszcza Pan do szkoły, z pewnością jest ja 
kaś szkoła muzyczna, Powinien Pan tam za 
sięgnać opinii co do swych uzdolnień 1 ewen 
tualnej nauki w tym kierunku, To samo mo- 
że pan załatwić : w Częstochowie, o ile zdąży 
Pan przyjechać do domu rodziców przed koń 
com roku szkolnego, Chcielibyśmy tylko 
przygofować Paną na to, iż studia muzyczne 
to zupełnie co innego, niż gra na akordeonie, 
sra popularnych i łatwych piosenek. 
EWS 


K. GORDỌN: Kursy Techn. Dentystyczne 
mieszczą się w Łodzi przy ul. Piotrkowskicj 
115. Proszą zwrócić się tam po bliższe info 
macje. 


... . 


K, W sprawie tej proszę zwrócić się da 
Wydziału Wczasów ORZZ, ul. Traugutta: 18. 


Nie trzeba będzie jeździć 


Zgierz otrzyma własną 
przychodnię 

Łódzka Ubezpięczalnia Społeczna podpisała 
wczoraj z Zarządem Miejnkim Zgierza umowg, 
przewidującą nruchomienie przychodni przeciw 
gruźliczej w tym mieście, 

Powstanie tej przychodni jest dla mieszkań- 
ców Zgierza wielkim udogodnieniem i przyczy- 
ni się poważnie do zwalezanią gruźlicy w tym 
mieście, Dotychczas „kuracja, a zwłasńeza profi- 
laktyka przeciwgruźlicza w Zgierzu połączona 
była z trudnościami, ponieważ zgierzanie zmu- 
szeni byli ną badania, prześwietlenia rentgeno 
Jogicznie itp. jeździć do Łodzi, eo zawsza związa 
ne hyło z oderwaniem robotników od warszta- 
tów pracy, (t) 


ku dwa oddziały straży i rzuciły się do 
motopomp, a równocześnie w> małym 
okienku na drugim piętrze zabłysnął hełm 
Stefana. 

* — Drabiny! Podać im drabinę! — wołać 
zaczęły dziesiątki głosów, a wysuwana au- 
tomatyczna drabina zaczęła narastać z 
błyskwiczną szybkością tak, że za moment 
zrównała się z okienkiem. , 

* * 


* 

Pożar został dzięki bohaterskiemu po- 
święceniu dzielnych strażaków  zlokalizo- 
wany tak, że pastwą jego padła tyko pew- 
na ilość bawełny na trzecim piętrze. Ofiar 
v ludziach nie było, bo magazyniera Ka- 
zimierza Rębosza, który uciekając z maga- 
zynu upadł i stracił przytomność, urató- 
wał strażak, Stefan Gilski. Sam jednak 
Stefan doznał obrażenia prawej ręki, tak, 
że na parę dni umieszczono go w szpitalu. 

Zaraz nazajutrz odwiedziła go tam Celie 
na. 
— Chodziliśmy ze sobą tak długo — po- 
wiedziała pokorna i skruszona— A jęd- 
nak nie znałam cię i dopiero wczoraj, pa- 
trząc na twój czyn, zrozumiałam, jakim 
jesteś naprawdę! I pomyślałam sobie: 
jeśliś z narażeniem własnego życia rzucił 
się w płomień po to, żeby ratować rywala, 
ile serca i ile wierności musisz mieć dla 
tych, których kochasz... I że nie zawiedzie 
się na tobie kobieta, która zdecyduje się 
pójść z tobą razem przez życie, I wiesz 


co? Przyszło mi do głowy, że w następną 
niedzielę, kiedy będziesz już zdrów, poje- 
dziemy za miasto we dwójkę: ty i jal 


EXPRESS ILUSTR 


PRZYGODY WICKA I WACKA 


WACEK: — Skąpo jest jakoś tych ja- 
gód. Widocznie nie obrodziły... 


PRADTZ 


SOBEK; — Po jakiego diabła mam się 
nad każdym krzączkiem nachylać? Stanę 


WICEK: — Obrodziły, tylko je dziś |tu na ścieżce i będę zbierał te, które się 


łódzkie wycieczki wyzbierały. 
SOBEK: Chr-fit.. Chr-fit 


dy już są! 
Jagody już są! 

Dzienna „porcja“ — 4 tony 

Łódzka Spółdzielnia Ogrodnicza zajmie 
się zaopatrywaniem naszego miasta w 
czarne jagody. Pierwszy transport tych 
owoców nadszedł do Łodzi już wczoraj w 
ilości 2 ton, przy czym cena detaliczna 
wynosi 90 złotych za kilogram. 

Następne transporty będą już wieksze 
1 wyniosą dzienie około 4 ton. Spółdzielnia 
rozprowadzać je będzie między PSS, PCH 
i PDT. (se) 


Ogródki jordanowskie 


przedmiotem debaty Kolegium ZM 

Weroraj odbyło słę posiedzenie Kolegium 
Zsrządn Miejskiego na którym rozpatrzono sze 
reg interesujących spraw komnnaląych. i 
debatowano nad nowel: 
hotelowego, nad zagadni 
enżenia ogrodów jordunowskich i zakupem no- 
wych 10 kompletów przyrządów do zabaw i 
gier dla dziatwy K j itd. Na porządku 
prawa budowy nowych 
azalotów: publicznych w śródmieściu. 

Kolegium postanowiło z funduszów miasta 
kę na zaprowadzenie gospo- 
jskiego Charzew, 3 

Wreszcie toczyła się dyskusja nad projekta- 
mi nowych statutów organizacyjnych dla wy- 
działów budownictwa, zdrowia i in. (a) 


Szpital PCK 


zostaje upaństwowiony 
Zapadła już ostateczna decyzja Minister- 
stwa Zdrowia w przedmiocie upaństwowie- 
nia szpitala okręgowego Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża przy ul. Sterlinga. 22 czerwca 
nastąpi oficjalne przejęcie szpitala przez u- 
poważniony do tego wydział zdrowia publi- 
cznego przy Zarządzie Miejskim w Łodzi. 
Charakter szpitala PCK nie zmieni się, 
będzie w nim nadal pracowała klinika wy- 
działu lekarskiego Uniwersytetu Łódzkiego. 

(a) 


Do PLMA 


przed wyjazdem na wczasy 

Wszyscy studenci, którzy składali w sekre. 
tariacie PLMA podania w sprawie wyjazdu 
do uzdrowisk. proszeni są o zgłoszenie się do 
sekretariatu przy ul. Traugutta 5 w ponie- 
działek i wtorek w godzinach od 12.30 do 
15.30. . 


Kwi l 
itną lipy. 

Królik 1 Zajączek. 

— Panie Królik! Na jedną chwilę. Pożycz, 
mi pan tysiąc złotych! Jutro panu zwrócę. 

— Dobrze.. Pożyczę panu.., Ale uprzedzam) 
pana. panie Zajączek, jeżeli mi pan jutro niej 
zwróci, to więcej już panu nigdy nie pożyczę. 

— To pożycz mi pan dwa tysiące. 

pos 


Snotkały się dwie znajome, 

— Dzień dobry panil.. Co słychać?.. Co po 
rabia córeczka?... 

— Wstąpiła do szkoły malarskiej i rysuje. 

— To okropnel.. Czy nagich ludzi może, 
też? 

— Oczywiście, musi, Nawet I mężczyzn. 

— Z natury? 

— 0, moja pani, co to, to nie.. Nigdybym 
na to nie pozwoliła, Ona tylko tak z pamięci 
rysuje. 


+... 

Mąż robi żonie wymówki: 

— Jak ty mogłaś zapłacić za ten kapelusz) 
dwa tysiące złotych? Przecież to grzech wy- 
dawać tyle pieniędzyt... 

— Nie martw się, mój kochany. Ja ten 
grzech wezme na swoją głowę, 


komuś wysypią! Trzeba umieć korzystać! 


WACEK: — Skąd tyle jagód? 

SOBEK: — Skąd? A z lasu! Kto rzetel- 
nie pracuje, ten i ma! 

WICEK: — A już! Wygląda pan na ta- 
kiego, który pracuje! 


WICEK: — No i miałem rację! Przecież 
po jego plecach widać, jak pilnie jagody 
zbierał! 

WACEK: — Tak! Sobek zawsze korzy- 
sta tylko z cudzej pracy! 


inwestycje sanitarne 


obejmą budowę nowego ośrodka zdrowia i olbrzy- 
miego kąpieliska. — Samorząd powiększy sieć żłobków 
dzielnicowych i buduje szalety w śródmieściu 


W ramach tegorocznego budżetu i planu samorząd łódzki przystąpił do wyko- 
nania szeregu niezwykle ważnych dla miasta inwestycji komunalnych, podykto- 
wanych troską o podniesienie zdrowotności publicznej í o poprawę warunków 


bytu szerokich rzesz pracujacej ludności 


Do najważniejszych inwestycji należa 


budowa nowego ośrodka zdrowia, budowa kąpieliska na Bałutach, oraz żłobków 


w kilku dzielnicach miasta. 


Jak wiadomo, stopniowej reorganiza- 
cji ulega lecznictwo społeczne, W dzie- 
dzinie niesienia pomocy lekarskiej mie 
szkańcom robotniczej Łodzi wydział 
zdrowia Zarządu Miejskiego na coraz 
większej ilości odcinków zacieśnia swą 
współpracę z Ubezpieczalnią Społeczną 
W niektórych ośrodkach zdrowia fnnk- 
cjonują już wspólne gabinety przeciw- 
gruźlicze, a nawet — jak przy ul. Próch 
niks. 11 — formalny podobwód Ubezpie- 
czalni, Ośrodki zdrowia powstać winny, 
w myśl planu, we wszystkich dzielnicach 

Obecnie mamy tylko trzy 
przy ul. Próchnika, przy ul 
skiej i przy ul. Lubelskiej. r 
one mieszczą się w budynkach dostoso 
wanych do tego celu. Zachodzi koniecz- 


:|sie. Jeszcze w tym 


ność rozbudowy sieci ośrodków zdrowia, 
a przy tym wzniesienia specjalnie zapla 
howanych tego rodzajn gmachów. Pierw 
szym takim obiektem będzie olbrzymi 
Ośrodek Zdrowia na Bałutach przy ul. 
Limanowskiego 47, 

Inwestycja potraktowana zostala 
przez władze jako pilna i dlatego w 
przyspieszonym tempie wydz, planowa- 
nia przestrzennego w porozumieniu z 
wydziałem odbudowy przygotował pro 
jekt architektoniczny, do realizacji któ- 
rego przystąpi się już w najbliższym cza 
roku nowoczesny, 
pierwszy tego rodzaju gmach w Łodzi, 
gotowy będzie w stanie surowym; wy- 
kończony zostanie w sezonie pr: 
i oddany do 


Handel łańcuszkowy nie popłaca 


Komhinatorzy 


pod kluczem 


Ha placu Tarafaniego zatrzymano 70 spekulantów 


Jak już niejednokrotnie wskazywaliś-| 
my, detaliczne punkty sprzedaży mate- 
riałów włókienniczych tak państwowe 
jak i spóidzielcze oblegane są przez trn- 
dniących się handlem łańcuszkowym 
kombinatorów, Wykupują oni tzw, mate 
riały deficytowe, uniemożliwiając zao- 
patrzenie się w mie ludziom pracy, któ- 
rzy nie mają czasu na wystawanie w 
„ogonkach* od S-ej czy 7-ej rano. 

W ubiegły piatek Delegatura Komisji 
Specjalnej zorganizowała w porozumie- 
niu z MO akcję kontrolną na placu Tam 
faniego, dokąd te artykuły w przeważa- 
jącej części wędrują. W wyniku tej obła 


Jak zbłąkama karawana 


wy zatrzymano ponad 70 osób, podejrza 
nych o handel łańcuszkowy, Po przesłu 
chanin pozostawiono do dyspozycji De 
legatury kilkadziesiąt osób. 

Przeciwko winnym uprawiania han- 
dlu łańcuszkowego wytoczone zostaną 
spzawy. Warto zaznaczyć, że za tego ro 
dzaju przewinienia grożą surowe kary, 
gdyż przestępstwo to jest dla naszej go 
spodarki bardzo szkodliwe. Dlatego też 
handlarze zawodowi nie będą mogli li- 
czyć na żadne Okoliczności łagodzące. 
„Amatorzy“ natomiast winni się zastano 
wić nad skutkami swych czynów, (bk) 


W poszukiwaniu wody 


mieszkańcy przemierzają dziesiątki posesji 


Lokatorzy domów położonych przy ul. 
Wólczańskiej w rejonie od Czerwonej do 
Skorupki zwrócili się do naszej redakcji z 
prośbą o interwencję w sprawie o bardzo 
dużym dla nich znaczeniu. 

Od szeregu miesięcy znajdują się bez 
wody z powodu uszkodzeń silników lub 
stadzien na terenie ich posesji. Sytuację 
ratowało stanowisko PZPW Nr 1 (Wól- 
czańska 215), gdzie w portierni w oznaczo 
nych godzinach i za dobrowolną opłatą na 
rzecz PCK można było czerpać wodę. 

Jednakże dyrekcja zakładów wydała za- 
rządzenie, że od 19 bm. nie będżie już moż 
na pobierać wody. Sytuacja dla mieszkań- 


ców tragiczna, gdyż będą musieli odbywać 
dalekie wędrówki, a znając stanowisko 
okolicznych dozorców, nie spodziewają się 
zbyt wielkich reźultatów. 

Rozwiązaniem sytuacji byłoby przyłą- 
czenie ich domów do sieci wodociągowej, 
która biegnie przez Wólczańską. W tym 
celu mieszkańcy złożyli podania i koniecz- 
ne sumy pieniężne. 

Aby jednak znaleźć tymczasowe cho- 
ciażby wyjście, lokatorzy proszą o zain- 
stałowanie w tym miejscu kranu hydran 
tu ulicznego. Nie wątpimy. że prośba ta 
zestanie zrealizowana. 

(bż) 


W trakcie budowy znajduje się już 
od pewnego czasu ambulatorium pedia- 
tryczne przy szpitalu dziecięcym Anny 
Marii, Mury tego budynku rosną z dnia 
na dzień i pod koniec roku zapewne 
chore dzieci będą w nich badane przez 
lekarzy- specjalistów. 

Dalszą inwestvcja wydziału zdrowia 
jest hudowa kapieliska dla dzielnicy ba 
łuckiej wrzy zbłean nlic Łagłewniokiej 1 
Dworskiej, Władze uzyskały na rozpo- 
czecie tej budowy 25 milionów zł, 

Nie bez znaczenia dla poprawy stanu 
sanitarneso miasta jest deoyzia wyhudo 
wania Aalszych trzech szaletów publicz 
ńvch. Dwa z nich powstana w śrńdmie- 
Ściu, a mianowicie na nlncyku, obok ki 
na „Hel“ przy ul. Łepionów 4; 0rs7 na 
terenie nrzvszłeno nasażu nrzy ul. Piotr 
kowskiej 110. Trzeci szalat wybrdnia 
MZK na PI. Nienodleglości w pobliżu 
słacii tramwajowej, 

Władze miejskie zahrałv się też ener 
ejcznie do powiekszenia Mczhy żłobków 
w poszczególnych dzielnicach. Tereny 
pod budowę zostały niedawno ostatecz 
nie wytypowane. a do hudowv jednego 
ze żłobków przy nl. Warneńczyka na 
Chojnach, niedawno  przystapiło już 
Miejskie Przedsiębiorstwo Rudowlane. 
Żłohek ohliczony jest na 80 dzieci. Bę- 
dzie on wyposażony w nafnowocześniej 
sze nrzadzenia sanitarne i niewatnliwie 
stanie się hłonosławieństwem dla małak 
pracujacych tej zwarnie zamieszkałej 
przez świat pracy, dzielnicy. 

Podobny żłobek otrzymaja w tym ro 
ku Bałuty — przy ul. Chrobrego rón 
Wspólnej. Trzeci żłobek do budowy któ 
rego wkrótce sie przystani, obsłuży dziel 
nice w okolicach nlin Daszyńskiego. Daw 
borczyków, Koncińskieno, Ma być do 
niego przeniesiony miesżczący się w nie 
odpowiednich warunkach lokalowych 
żłohek przy ul. Nawrot 93. 

Obecna sieć żłobków jest jeszcze dale 
ko niewystarczająca. Toteż zdając sobie 
z tego sprawę wydział opieki społecznej 
liczy na to. że w latach przyszłych znaj- 
da sie kredyty inwastvcyjne. aby zaspo 
koić potrzeby miasta robotniczego w tej 
dziedzini: teis) 


Kto im pomoże 
zasypać dół na Śrebrzyńskiej? 


Mieszkańcy Cyganki i Nowego Złotna o= 
choczo stanęł: do pracy nad budową nowej 
linii tramwajowej, łączącej te dzielnice ze 
śródmieściem. Ostatnie jednak natrafili na 
przeszkodę, którą wszelkim? siłami chcieliby 
pokonać. 

Otóż na trasie tej linii, tj. na Srebrzyńskiej 
ży posesjamni nr. 101 a 103 znajduje się 
ogrornny dół, który trzeba zasypać, W oko: 
cy nie ma jednak wystarczającej ilości zie» 
mi i gruzu, by wyrównać teren. 
Mieszkańcy zwracają się więc za naszym 
średnictwem do przedsiębiorstw i firm, 
które wywożą ziemię i gruz poza miasto, by 
wykorzystały w tym celu dół na Srebrzyń- 
skiej I tym samym przyszły im z pomocą. 
(sej 
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Epidemia ogarnęła całą wieś. W każdej 


rosli, ale i dzieci. Przybyli leka z po- 
bliski go Główna nie zdcłali na razie usta- 


prawie izbie pokotem leżeli nie tylko do- | przefer... 


|wacznie po 


— Widzisz go, mądrala! Raz mówisz, że 


Urwał w połowie zdania. Wlepił prze- 
rażony wzrok w powoli otwierające się 
drzwi. Wzrok jego towarzysza „pobiegł 
równeż w tym kierunku. chleli. Do 


lizby weszli funkcjonariusze Ochrony Skar 


bowi Zaskoczeni dwaj mężczyźni stali 
przed olbrzymim paleniskiem, na którym 
parował dużych rozmiarów kocioł. Z. dzi- 
krecanej dług'ej rurki ście- 
kała kroplami jakaś substancja do opodal 


|stojącego naczynia. Na pierwszy rzut oka 
|adnosiło się wrażen 


że w tej cuchnącej 
chacie jacyś alchemicy urządzili tajemni- 
cze laboratorium. 

Ale charakterystyczny zapach b mbru 
i energiczna, szybka akcja fnnkcjonariu- 
szy Ochrony Skarbowej wróciły wyobra: 
nie do ponurej, rzeczywistości. Traciciele, 
złapani na gorącym uczynku pędzenia 
bimbru, mieli nie na swoją obronę. 


lié diagnozy. Choroba zaczęła si 
nych bólów głowy, wymiotów 1 wysokiej 
temperatury. Czyżby tyfus? Nagle roze- 
szła się wiadomość, że jeden z chorych 
uległ porażeniu wzroku. Gdy nazajutrz tu 
i ówdzie chorzy zaczęli się skarżyć na 
oczy, że nie widzą przedmiotów, lecz za- 
ledwie ich kontury — nasunęło to leka- 
rzom podejrzenie zbiorowego zatrucia 
bimbrem. z 
Ochrona Skarbowa ruszyła do akcji. 
W ciszy nocnej rozlegał się szept, do- 
chodzący z jednej z chałup. Raz po raz 
urywał się. Odnosiło się wrażenie, że roz 
mawiających spłoszył jakiś szmer z ze- 
wnątrz. Po długiej pauzie, jakby uspoko- 
jeni, krzątali się dalej, o czym świadczył 
cichy brzęk naczyń. Znowu rozległ się 
szept, 
— Do diabła! przestało kapać... 
— A przecie gadałem, że chyba jest nie- 
dotermentowany 


Rozległ się lament całej rodziny. 
Wbrew solennym zapewnieniom, że nie 
nigdzie więcej nie mają — Ochrona Skar- 
bowa przystąpiła do rew zji, która prze- 
prowadzona w najmniej spodziewanym 
miejscu — w chlewie, dała rewelacyjne 
wyniki, W skrzyni, nakrytej nawozem 
skim, przygotowany był „surowiec“ 

— fermentujące żyto. 

— To tu w chlewie szykujece zacier? 
— pada ostry głos funkcjonariusza Ochro- 
ny Skarbowej — stąd roznosicie zarazę 
wśród ludzi?! 


EXPRESS ILUSTRE 


Truciciele w potrzasku i: 


Walka z tajnymi bimhrewniami jest obowiązkiem każ iego człowieka 


Dwaj deiraudanci 


— Bo tu ma ciepło, to dobrze i prędzej 
sfermentuje.. — tłumaczy się, pochlipu- 
ąc, baba. 


Funkcjonariusze 
przystąpili do akcj 
*. Potłukli 


Oc! rony I 


óry przelano do przyw ezio- 
nych baniek. W końcu zaaresztowano 
ruszono do odwrotu. 


Ale nie tylko po w 
Zlikwidowano równi 
pod Krośniewicami, 
Wieluniu i Łodzi. 

Wracamy po odbytej wyprawie, uwień- 
czonej bogatym „plonem“. Nie, sposób 
otrząsnąć się z wrażenia, że istnieją hieny 
w ludzkim ciele, zbrodniarze, którzy w po- 
goni za wzbogaceniem swojej kiesy, żeru- 
ją na życiu i zdrowiu ludzi n 'euświadomio 
| nych, oraz na nałogowych elkcholikach, 
| którzy niepomni na groż z 
stwo. siegaja po „bimber“, a nawet spiry- 
tus denaturowany. 

Gdyby jednak wiedzieli, w jakich ohyd- 
nych, antysanitarnych warunkach pędzo= 
ny jest bimber, gdyby przyjrzeli się za- 
cierom. chowanym pod nawozem kurzym 
i świńskim po kurnikach i chlewach — 
może odeszła by ich ochota od speżywania 
wódk” z potajemnych bimbrowni, grożącej 
je często, śmiertelnym niebezpieczeń- 
stwem. (p) 


ach pędzą bimber. 
„centra“ 
Głownie, 


ce niebezpieczeń- | 
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SCENA i EKPAN 


„Na dnie* 


w Teatrze Wojska Polskiego 


Wszyscy bohaterowie tej sztuki szli kiedyś przez 
życie różnymi drogami. Jeden z nich mieszkał w 
pałacu í „przynoszono mu kawę do łóżka”, dru 
gi (dopóki się nie rozpił) deklamował kiedyś na 
scenie „Hamleta”. Inny był urzędnikiem, a inni 
jeszcze zajmowali vie rzemiosłem. 
jność carskiego reżimu i wr + 
ich na dno życia i oto wszys 
ię — jako gurstka wyrzutków 


sne ich nałogi rzuci 
scy_ oni spotykają 


ga ich przekleństwo losu. tm 
mu, Michat Kostylew, wyciskać 
będzie = tych łachmunów ludzkich ostatni grosz, 
oni zaś sami Ścierać. się będą między sobą i wać: 
ič, albowiem kożdy z nich reprezentuje inną in- 
wśród nich tacy 
zgodnie z tołstojneską zasa- 
iania się slu“ są pełni filozo- 
ficznej wyrozumialości i gotowości do dobrotli- 
wego kompromisu i tacy, którzy jak Satin dają 
do zrozumienia, że trzeba walczyć o prawa czło. 
którzy nie wyciągają 
a żyją wspomnie- 
niami o dawnych wspaniałościach. 

kę swoją nazwal Gorki „Na dnie". Może 
opowiada o dziejach ludzi, którzy 
stoczyli się na samo dno upadku? A moz® dla- 
tego, że „na dnie serca” tych nędzurzy, oberwań: 
ców i dogeneratów pozostała dumna Świułomość, 


H 


tym obrazie Satin — 
ystko — dla- człowiek 
ah 

n powiedzeniu zamyka się culy ogrom tej 
A Je ma Maksym Gorki dla człowieć 
stwa, Jest ona sapo anartwychwstania tych; 
których los i fatalność ustroju cisnęła na dno ży 
cia: bo kiedy rewolucja przypnie i 
oderwwą się oni od strupi 
jutra i poszybują — jak symboliczny Albatros z 
„Pieśni o zwiastunie burzy“ — w lepszy świt! 


tko jest w człowieku, 
Człowiek — brzmi 


skazani na długo'etnie kary więzienia 


Wczoraj odpowiadali przed Sądem Do- 
raźnym Czesław Pawlak, b. kierown 
ratu rachuby oddziału zakupu i 7 
nia Wydziału Odbudowy 
skiego oraz magazynier tegoż wydziału — 
Franciszek Gruszk. 


Gdy w grudniu 1948 r. przeprowadzono 
kontrolę, stwierdzono, że Pawlak na prze- 
strzeni. 4 lat dopuszczał się systematycznie 
nadużyć i miast wpłacać pieniądze do ka- 
sy Wydziału Finansowego. przywłaszczy 
sobie 2.309.860 złotych. Przeprowadzona 
po tym czasie powtórna kontrola stwier- 
e że Gruszka nie rozliczył i 

kasowanej sumy 125.000 zł. 
dpchodzeniu jak i na wczorajszej rozpra- 
wie Pawlak przyznał się tylko do skra- 
dzenia 500.000 zł., tłumacząc się, że część 
pieniędzy „w dobróci serca“ rozpożyczył 
znajomym, część zużył na leczenie matk 
a 80.000 złotych... przepił. Z tych też pie- 
niędzy dał Gruszce 280 tysięcy zł. 


Gruszka zaprzeczył, by otrzymał od Pa- 
wlaka 280.000 zł, a w sprawie nierszlicze- 
nia się ze 125.000 zł. wyj. 
dzíono mu je w tramwaju. 


Zeznając w charakterze biegłego ins] 
Ejchblat podtrzymał zarzut w sprawie w) 
sokości kwot, zdefarudowanych przez 
oskarżonych. 

Członek Łódzkiej Delegatury Komisji 
Specjalnej — Czesław Szczepaniak, popie 
rający oskarżenie, zażądał dla Pawlaka 10 
lat, zaś dla Gruszki 4 lat więzienia, Proku 
rator Roszkowski po prawnym zakwalifi- 
kowaniu czynów obydwu oskarżonych |* 
wniosek ten poparł. 

Sąd, dając wiarę Pawlakowi, obciążył 
dodatkowo przestępcze konto Gruszki su- 
mą 280.000 zł}, a ponadto, uznając, że nie 
on skruchy i dawał wykrętne wy 
y daną prz: 
oskarżycieli i skazał go na 5 lat wiezienia. 

Pawlak, mocą wyroku, został skazany 
na 8 lat więzienia. (p) 

Państwowy Teatr Wojska Polskiego 
ul. Jaracza 27 

Dziś i codziennie o godz. 19.15 potęt- 

ny dramat Maksyma Gorkiego 


NA DNIE 


cznega literatury fo- 
uł wiele innych utwor 
Foma Gordiejew", jak kapitalna „Mate 
niezrównany cykl „Dzieciństwo", „U ob- 


wych, lepszych praw, premiera saè jego Szt 
„Na dnie", stala się prawdziwą rewelacją chu 
e jędnak sam anor już po kilku latach powie» 
tyce, że jest ona nieco przeńtarzała, 
nie. potądzilby dyrektora leona 
Schillera o brak pietyzmu dla Gorkiego, gdyby 
poztwolił sobie. na parę skrótów, ewentualnie przy» 
ył nieco tempa wyreżyserowanego przes sie: 
bie widowiska, które w efekcie trwało niemal 
cztery godziny: a cztery godziny to trochę za wie 
le dla ludzi o mniej silnych nerwach. 

Całpić zmontowana została bardzo stylowo: po 
schiNerowsku 

Aktorzy wyczuli intuicyjnie, na czym polega ko 
loryt sztuki Gorkiego, a potraktowawszy renlistycz: 
nie mcoje role, stworzyli bogatą galerię typów, z 
których wyliczyć się godzi Leona Pietraszkiewi- 
jako Satina, Józćja Mal kiego w roli 
Łukasza, Władysława Staszewskiega (Kostyłew), 
Jana Świderskiewo (Baron), Zofię Tymowską (Wa- 
rylisęj, dalej Ryszurdę Hanin, Z. Szymańskiego i 
J. Kłosińskiego. 

Przekłąd Anny Kamieńskiej i Jana Śpiewaka 
pod każdym względem wzorowy, 

1. 


Prezes Dahl wie z doświadczenia, że 
taktyka taka jest bardzo celowa. Jest 
dla Steiki łaskawy, przyjacielski jak sta 
ry, dobrotliwy. wujaszek, udziela jej mą- 
drych rad i opowiada o urokach świa- 
ta, ludzi strojnych, możnych, bogatych... 

Mała naiwna dziewczyna nie analizu- 
Je swojego szczęścia. Sama jest dobra, 
wierzy więc w dobroć innych ludzi i nie 
do czego zmierzają posunięcia 
wego, starszego pana". Uwa- 
ża, że pieniądze te spadły jej jak gdy- 
by z nieba teraz, kiedy potrzebuje ich 
najbardziej, albowiem zdrowie matki 
pogorszytó się znowu: i znowu w ma- 
dym, pachnącym lekarstwami mieszkan- 
ku zjawiają się doktorzy, którzy przecież 
nie leczą nikogo darmo... 

Stefka prosto z fabryki wraca teraz 
do domu i pielęgnuje chorą. Trzeba też 
przeprać to i tamto, załatwić na mieście 
gprawunki, tek więc Baszkówna nie ma 


zesu na utrzymywanie z kimkolwiek 
stosunków towarzyskich. 


Z poc: zatku parę razy wybierała się Z 
wizytą do? Wieruszów, ale zawsze w o- 
statniej chwili stawało coś na przeszko- 
dzie: i nigdy nie mogła urzeczywistnić 
swojego zamiaru. 

Pewnego popołudnia, kiedy 
apteki, zobaczyła z daleka Marka Wi 
rusza. 

I ona także lubiła tego chropca, bo— 
choć zazwyczaj był chmumy i małomów 
ny — wyczuwała w nim wiele dobrego 
serca. 

Z natury nie była kokietką, teraz jed- 
nak nie bez przyjemności uprzytomniła 
sobie, że jest ubrana elegancko. 

Uśmiechnęła się też do Marka przyja 
źnie, sle on złym, obcym spojrzeniem 
prześlizgnąwszy się po fałdach jej mo- 
dnej sukienki, po torebce, z której byts 
taka dumna, i po. zgrabnych trzewicz- 
kach, minął ją z miną tak wrogą, że Ba- 
szkówna, przypomniawszy sobie serde- 
czność, jaką okazał jej podczas ostat- 


niego spotkania, szeroko otwarła oczy 
ze zdumienia. 

- — Czyżby obraził się na mnie? Ale o 
co? Czy zrobiłam mu coś złego? — mar 
kotnie powlokła się dalej w stronę ap- 
tski. 

Zreszią nieprzyjemności miała 
nież i na terenie swojej pracy. 

Zauważyła, że koleżanki spoglądają 
na nią spode iba, że milkną, kiedy sié 
do nich zbliża, a wyszczekana Perczyń- 
ska mruknęła raz głośno: 

— Takim, co to się włóczą z tym sta- 
rym draniem, Dahlem, to dobrze! Mają 
na fatałaszki i torebkil A ty haruj jax 
wół, a ma pogania cię jeszcze: prę 
dzej, prędzej! A tfu! 

— Więc o to chodzi! — pomyślała na 
iwna, prostolinijna Baszkówna. — Zo- 
rientowały się, że prezes Dahl wyróżnił 
mnie. Ale, mój Boże, czy w tym, co ro- 
bię, Jest coś ziego? 

Szczerze mówiąc nie było w tym istot 
nie nic złego! 

Stary degenerat Oskar Dahi był jak 
najedzony pająk, który nie kwapi się 
zbytnio z pożarciem muszki, która zapią- 
tała się w jego sieć. Wreszcie jednak 
stać się musiało to, co było celem |e- 
go wszystkich matactw i dobrze zama- 
skowanych intryg. | oto pewnego dnia. 
przed południem majster Winscher pod 
szedł znowu do Baszkówny i szepnął: 

— Dziś o godzinie ósmej wieczorem 


rów- 


pan prezes czekać będzie na panią na 
rogu Wólczańskiej | Zamenhofa 

— Dziękuję panu za tę wiadomość! — 
odpowiedzaiła grzecznie Stefka. 

— Nie ma za col — mruknął obrzydii 
wy „postillon d'amour* i odchodząc, 
uśmiechnał się złośliwie. . 

Stefka przed wyjściem z domu ubra- 
ła się bardzo odświętnie, a potem diu- 
go czesała się przed lustrem. 

leżąca w łóżku matka śledzi niespo- 
kojnie ruchy córki a potem pyta cicho. 

— Dokąd się wybierasz, Stetko? 

Jest jej strasznie przykro, że musi o- 
kłamywać matkę: ale nie umie powie- 
dzieć je} prawdy 

— ldę do kina... z koleżanką! — od- 
powiada po chwili wahania. 

Baszkowa nie spuszcza z nie] oczu. 

Macierzyńska intuicja ostrzega ją, że 
Stefka nie mówi prawdy, że-coś przed 
nią tai. 

I w ogóle inne sprawy są również ła- 
gadkowe! Skąd Stefka bierze teraz 
pieniędzy? Skąd te eleganckie stroi 
skąd ten nagły dostatek w domu? 

Kiedy za pierwszym razem przyniosła 
ona sto pięćdziesiąt złotych jako a con- 
to swoich przyszłych zarobków, Baszko 
wa uznała to za rzecz prawie naturalną. 
Ale pieniądze sypią się dalej do ich u- 
bogie] izdebki. Stefka zaś staje się 7 
każdym dniem bardziej elegancka... 

D.e. ni 


i 
j 
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z wędrówek po budowlach Łodzi (1) 


Co si 


EXPRESS ILUSTR! 


e dzieje na Bałutach 


. Tylko ścisła wspólpraca ZOR-u z PPB może poprawić sytuację. — 


Największą 
Jaką przeprowadza się na terenie nasze- 
go miasta jest budowa osiedla robotnicze- 
go na Bałutach. To pierwsze w historii 
Łodzi na tak olbrzymią skalę przedsię- 
wzięcie ma stanowić przełom w łódzkim 
budownictwie i zmienić gruntownie do- 
tychczaąsowy charakter zaniedbanej dziel- 
nicy. Gospodarzem i projektodawcą tego 
olbrzymiego kompleksu budynków jest 
Zakład Osiedli Robotniczych i roboty na 
zlecenie tej instytucji przeprowadza Pań- 
stwowe Przedsiębiorstwo Budowlane, 

Pierwszego Maja br. przy udziale naj- 
wyższych dostojników państwowych zało- 
żono kamień węgielny pod „jednym z bu- 
dynków i zdawałoby się, że nic już nie 
stoi na przeszkodzie rozwinięciu pelnego 
tempa budowy, tak potrzebnych dla na- 
szego miasta, mieszkań robotniczych. Tym 
bardziej, że jeszcze 18-go maja dyrektor 
delegatury łódzkiej ZOR-u oświadczył na 
szemu przedsta cielowi: 

— Na razie stawiamy. fundamenty, Nie 
zadługo rezultaty naszej pracy będą bar- 
dziej widoczne. Za k ka dni w. 
dziemy z wykopów i zaczni jemy stawiać 
mury, Wtedy praca potoczy się o wiele 
szybciej, tak że w tym roku część zaczę- 
tych budynków będziemy mogli już wy- 
kończyć, 


Co zrobiono? 


Jako że nie chcieliśmy być natrętni i 
przeszkadzać w wytężonej pracy nad tak 
doniosłym obiektem, przeczekaliśmy wię- 
tej niż kilka dni i oto wczoraj po 
pełnym miesiącu zjawiliśmy się znowu na 
terenie budowy na Bałutach. 

Musimy przyznać, że sytuacja, jaką tam 
zastaliśmy wydała się nam co najmniej 
dziwna. Ale nie uprzedzajmy faktów. Po 
lewej stronie ulicy Zgierskiej (idąc w kie- 
runku Placu Kościelnego), rozciąga się te- 
rem, na którym mają być postawione 3 czy 
4 budynki, Oprócz małej grupki ludzi li- 
czącej około 20 — 30 osób zajętych przy 
wykopie fundamentów, na całej przestrze- 
ni panuje kompletna cisza i martwota. 
Gmach nr 3 (pod którym założono ka- 
mień węgielny) stoi z niewykończonymi 
marena oaran r aE oe R. 


„Dokąd dziś pójdziemy 


PAŃSTWOWY TEATR. 
WOJSKA POLSKIEGO W ŁODZI 
ul. Jaracza.27 
Dziś o godz. 19.15 — dramat Maksyma Gor 
kiego „Na dnie'* w reżyserii Leona Schillera, 


TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIENZA| 
ul, Daszyńskiego 34 
Dziś o godz. 10.15 „Szezygli zaułek'* w reży 
serii, dekoracjach i kostiumach Jana Rybkow. 
skiego. 


„AŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY ` 
11 Listopada 21, tel. 150-36, 
Codziennie o godz. 19.15 komedia Gabrieki| 
Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej‘ z ndzia 
łem Jadwigi Chojnackiej, 


LETNI TEATR „OSA“ 
Piotrkowska 94 
Dzi o godz. 19.30 w nowootwartym tentrzel 
letnim „Osa“ przy ul, Piotrkowskiej 94 (daw 
niej „Bagateła!*), J. Tuwima „Jadzia wdować'*. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „ŁUTNIA* 
Piotrkowska 243 
„DZWONY Z CORNEVILLE", 


KINA 


ADRIA — „Krążownik "Targ"! 

BAŁTYK — „Antoni i Antonina". 

BAJKA — „Wilki morskie'* 

GDYNIA — Program aktualności kraj. i] 
zagrań, Nr 26% 

HEL — (dla 
chowski'*, i 

MUZA — „Opowieść o prawdziwym człowie 
kus, 


młodzieży) „Kurhan Mała 


POLONIA — „Anton: i Antonina". 
PRZEDWIOŚNIE — „Gasnęcy płomień *. 
ROMA — „Za Wami pójdą inni“ 
ROBOTNIK — „Pepita Jimenez. 


REKORD — „Skarb Tarzana‘ dla młodzie 
ży godz. 14, „Zapomniana wioska'* godz. 16. 
STYLOWY — „Klatka słowiczać* 0% mlo 


dzieży godz. 1 núska miłość'' godz. 164 
ŚWIT — „Konik Garbusek 
TATRY — „Cssablanca'* 
TĘCZA — „Złoty Kluczyk“ 
eg z Dartmoor 
„Złoty Kluczyk”. 
WOLNOŚĆ — „Zbieg z Dartmnor'* 
ZACHETA — „Aliszar Nawo 


inwestycją mieszkaniową, | 


lednym z najistotniejszych zagadnień bytowych Łodzi jest sprala miesz 
omatciny zgrówno na Kongresie Zw. Zaw. juk i na Konferencji 
de ze sprawą budownictwo. 


ten ostatn 
oraz pos 


Problem 
iej PZPR 


Chcqe zapoznać się jak najdokładniej z obecną sytuucją na tym odcinku. odbyliśmy wę: 
drówkę po pracie wszystkich punktach naszego miasta, gdzie 1eznoszone są nowe budowle lub 


r dokonywane remonty. 


nawet fundamentami, po których snują się 
również 2 — 3 osoby. Budynek nr 3-a po- 
siada kawałek welnostojącej szczytowej 
ściany, jak gdyby symbolicznie wygraża- 
sz0m, naruszającym panujący 
I to wszystko. > 

Przechodzimy na prawą stronę ulicy 
Zgierskiej, Przy budynku nr 2 kilku ro- 
botników tłucze zawzięce na gruz wydo- 


Wobec obszerności tematu po: 


szymy go w kilku artykułach, 


byty beton położony zaledwie przed kilko- 
ma dniami jako fundament budowli (2) 
Poza tym oko nasze nie napotyka na żad- 
ne ślady pracy. Zwiezicne w końcu mar- 
ca br. 5 i pół miliona cegieł stoją w tym 
samym m'ejscu, w jakim zostały ustawio- 
ne przed kilkoma miesiącami. Reszta ma- 
teriałów jak drzewo, żelazo, cement, wap 
no itp. również czekają na zużycie. 


Szukamy przyczyny 


Gdzie więc leży przyczyna tego, że w 
okresie, kiedy kłasd robotnicza Łodzi z ta- 
ką niecierpliwością oczekuje zapowiedzia 
nych nowych jzh mieszkalnych, na tere- 
nie ZOR-u brak jest jakichkolwiek przeja- 
wów pracy? Poczęliśmy szukać odpowie- 
dzi na to zasadnicze pytanie i stwierdzili- 
m" eo następuje: 

ZOR, będąc zleceniodawcą robót, powi- 
nien dostarczyć PPB, jako przedsiębiorcy, 
plany robocze budynków. Czę: ch prò- 
jektów została istotnie doręczona na po- 


czątku maja, ale w stanie, który uniemoż- 
liwia normalne prowadzenie roboty. Bo 
oto np. plan fundamentów do budynku nr 
3 dostarczony przez delegaturę łódzką 
ZOR-u 3-go maja br. po kilku dniach, mi- 
mo rozpoczęcia już prac, został wycofany 
i zamieniony dopiero 10 czerwca. Rysun- 
ki rchocze fundamentu gmachu nr 2 rów- 
nież zostały zmienione i położony wedlug 
pierwotnych projektów beton musiał ulec 
rozbiciu i zniszczeniu. (1) Przykładów ta- 
kich jest mnóstwo. Ostatecznie dop'ero 


Renty podwyższone o 50 proc. 


Wkrótce nastąpi przeliczenie należności 


Na podstawie rozporządzenia Rady Mini 
strów podwyższono wypłacane dotychczas 
renty o 50 proc., przy czym wysokość ich 
będzie zależna od zarobków pracownika. 

Poza tym dla pracownika lub rodzin po 
praćównikach, którzy już po wyzwoleniu 
byli zatrudnieni przynajmniej” przez 18 
miesięcy, albo po wyzwoleniu ulegli wy- 
padkowi*przy pracy, renty mogą być pod 
wyższone ponad wspomniane 50 procent 
w zależności od przeciętnego zarobku, o- 
siągniętego w ostatnich 6 miesiącach. ubez 


pieczenia. Przy przeciętnych zarobkach od 
8 do 26 tys. zł, renty emerytalne dla pra- 
cowników będą wynosiły od 3.200 do 
6.000 zł, miesięcznie, a renty wdowie od 
2.250 do 4.200 zł. miesięcznie. 

Renty wypadkowe dla ubezpieczonych 
przy 100 prog niezdolności do zarobkówa 
nia wynoszą nie mniej niż 6.000 zł. 


sięcznie, a przy zarobkach powyżej 26 tys. 
zł. — 40 procent zarobku. Renty wdowie 
powypadkowe wynoszą odpowiednio naj- 
mniej 2.800 zł., względnie 20. proc. wyż- 
szych zarobków. ZUS, „nie „czekając na 
ogłoszenie powy zych postanowień üsta- 
wowych, już pół roku temu podwyższył 
wszystkie-renty o 50 procent. 

Wkrótce nastąpi w określonych etapach 
i porządku przeliczenie należności dla 
około ćwierci miliona rencistów. Praca ta 
potrwa kilka miesięcy. Zainteresowane 
osoby otrzymają we właściwym czasie 
pisma i pouczenia w sprawie dostarczania 
zaświadczeń © wysokości zarobków. 
Sprawne obliczenie zależy od ścisłego wy 
pełniania formularzy zarówno przez ren- 


cistów jak i przez pracodawców. W akcji 
tej z administracjami zakładów winny 
mie- Ie na: rady zakładowe. (at) 


Nie wolno zmarnować ani jednego dnia więcej! 


14-go czerwca (0 obie zainteresowane 
strony uzgodniły nieporozumienie, ale 
dziś znowi stoimy przed faktem, że brak _ 
jest dalszych rysunków. 

Jak widzimy sytuacja przedstawia się 
dość poważn'e, tym bardziej, że sezon bu- 
dowlany trwa u nas zaledwie pół roku i 
można śmiało powiedzieć, iż 3 miesiące 
zostały zmarnowane. 


Główne przeszkody 


Wydaje się nam, że zasadniczym man- 
kamentem w pracy na terenie Bałut jest 
absolutny brak współdziałania pomiędzy 
ZOR-em i Państwowym Przedsiębior- 
stwem Budowinym. Należy stwierdzić, że 
delegatura łódzka ZOR-u jest nieprzygo- 
towana do przeprowadzenia tak olbrzy- 
mich robót i nawet w wypadkach, gdzie 
można było zadecydować na miejscu bu- 
dowy przejawia niechęć do wzięcia na sie- 
(bie jakiejkolwiek odpowiedzialności. Po- 
weduje to poważne opóźnienia i niepo= 
trzebne koszty. 

ZOR nie stara się o dostarczenie odpo-* 
wiednich rysunków, potrzebnych 
przedsiębiorcy dla wykonania robót 
i podchodzi do tak doniosłych zagadnień w 
sposób biurokratyczny i beztroski. Nie 
ulega kwestii, że hrak właściwego podej- 
ze strony ZOR-u jest główną prze- 
szkodą, hamującą szybki postęp pracy. 

Pod adresem PPB możnaby powiedzieć, 
że instytucja ta nie dokłada specjalnych 
starań o przy śpieszenie doręczania potrzeb 
nych im planów, nie „bije“ się o nie, zo- 
stawiając tę sprawę naturalnemu biegowi 
rzeczy, Faktem jest, że w obecnej chwili 
z tych czy innych powodów nie pracuje 
na budowie ani jeden murarz, a ci, któ- 
rzy byli zatrudnieni poprzednio, zostali 
ponoć przesłani do... Radomia, Jest to 
karygodny błąd ze GO PPB, gdyż wia- 
domo, że w naszym mieście brak jest wła- 
śnie tego rodzaju fachowców, którzy jeśli 
nie mogą znaleźć zatrudnienia w PPB, mo 
gaje łatwo otrzymać w, MPB. 


* 

Przypuszczamy, że nasze uwagi znajdą 
właściwe echo i że zarówno 'ZOR, jak 
PPB dołożą jak największych starań, aby 
dotychczasowe błędy i niedociągnięcia 
zostały natychmiast usunięte. Nie wolno 
zmarnować ani jednego dnia więcej, gdyż 
byłoby to lekceważeniem najistotniej- 
szych interesów klasy robotniczej unsze* 
go miasta! 

LA 


REZ nana 


Szkoła... bez podręczników i ławek 


MŁODZI FACHOWCY 


uczą się pracy w zautomatyzowanej fabryce 


Na ulicy Wodnej, w miejscu starej spa- 
lonej dwa lata temu rudery, wznoszą się 
płaskie, parterowe zabudowania — jedyna 
w Polsce eksperymentalna i wzorcowa fa- 
bryka PZPR Nr 21. 

Fabryka ma widne, nowoczesne sale z 
dachami ze szkła, wspaniałe urzadzenia 
klimatyczne — tzw, „górskie powietrze' 
sensacyjne instalacje przeciwpożarowe i 
wiele, wiele jeszcze innych interesujących 
rzeczy, o których można byłoby pisać dłu 
go i ciekawie. 

Ale fabry 


i inne proble 
taką jak żadna 
inna i w związku z tym wiele niecodzien- 
;jnych kłopotów i radości. 

PZPB Nr 21 jest fabryką doświadczal- 
ną. Tutaj dokonuje się różnorakich prób 
w celu znalezienia nowych metod, ulep- 
szeń i innowacji. Takim pierwszym poważ 
nym doświadczeniem dla fabryki był ek: 
peryment prof. Nożyczkowskiego, Cho- 
dziło mianowicie o to, aby tkalnię obsadzić 
wyłącznie tkaczami młodocianymi i do 
tego nieprzeszkolonymi w przemyśle, w 
celu wychowania nowego elementu tkaczy 
na krosna zautomatyzowane, 

Niestety, eksperyment się nie udał. Nie 
udał się dlatego, że młodzież ta miała zbyt 
mało wiedzy fachowej i zbyt mało przygo 
towania, by podjąć tak poważną pracę, 
jaką jest obsługa automatów. 

Trzeba było przeprowadzić surową se- 
lekcje wśród załogi, poddać ja kon- 


troli starych i doświadczonych tkaczy. 
Wypadek ten był wielkim przeżyciem dla 
miodzieżowców. Rozpoczęło się ambitne i 
zawzięte współzawodnictwo pracy i nagi, 
Do tkalni przybyły dwie doświadczone 

struktorki: ob. Rozpierska i Bogacz — by- 
le tkac: automatyczne. Nie minęło parę 
tygodni, a młodzieżowcy zyskali swych 
pierwszych przodowników: Kazimierę Pie 
fraszek, Anielę Frydrych, Marię Zbruk i 
Genowefę Bakalarczyk. Nie minęło potem 
kilka miesięcy, jak mianowano pierw- 
szych, młodocianych majstrów z 18-letnim 
Zenonem Dymusem na czele. Dziś tkalnia 
idzie już prawie wyłącznie siłami mło- 
dych, wykonując płan jakościowy i ilościo 
wy, oraz szkoląc wciąż nowe zastępy mło- 
docianych włóknia 


— Nasza fabryka to nie tylko zakład 
produkcyjny — mówi dyr. Orczykowski 
— to przede wszystkim szkoła. Szkoła, ja 
kiej nie ma nigdzie, bez wykładów i ła- 
wek, bez podręczników i tablicy. Wszyst- 
ko to zastępuje uczniom krosno i dobra 
instruktorka. Celem naszym jest wycho- 
wać nowy typ tkacza, tkacza przyszłości, 
przystosowanegą do produkcji zautomaty- 


zowanej. Za kilka dni przechodzimy jako | 


jedyni w Polsce na obsługę systemu 56 
krosien automatycznych. Za kilka miesię- 
cy pójdą stąd na w. e fabryki całego 
kraju nowi fachow: 4 instruktorzy szko- 
lący tkaczy w tego rodzaju pracy. 

Robotnicy PZPB Nr 21 sprawuia opie- 


- |przewodniczący Rady 


kę nad Szkołą 0.0. Salezjanów znajdującą 
się w bliskim sąsiedztwie fabryki, za wy- 
sokim, szarym ogrodzeniem. 

— Trudnó to nazwać opieką — mówi 
Zakładowej, ob. 
Królasik — ja nazwałbym to raczej ciągłą 
walką, Walką o wszystko, o prawo kontak 
tu z uczniami szkoły, o możliwość zorgani 
zowanią dla nich akademii, o nawiązanie 
kontaktu z naszą, fab! młodzieżą itp. 

Dziwne rzeczy dzieją się za murami 
szkoły 0.0. Salezjanów ,bo czym np. tłu- 
maczyć fakt, że młodzież przychodzi stam 
tąd do nas na skargi na swoiste metody 
promowania, a podczas, gdy udostępnia 
jej się składanie egzaminów państwowych 
poza szk: w Technikum na Żeromskie- 
go, nie unfie skorzystać z tej możliwości? 
Z możliwości tej boją się skorzystać na- 
wet uczniowie uświadomieni politycznie 
„nmapiętnowani* przez swych duchownych 
nauczycieli i wychowawców mianem „ko- 
munistów w czerwonych szmatach na 


szyi“ (krawaty). 
A przecież starsi robotnicy wiemy 
i wie również nasza młodzież, że i tamci 


chłopcy zza szarego muru są bliscy nam 
i swoi. Dlatego walkę o ich i ser- 
ca uważamy za swój obowiązek, od którB- 
go nie wolno odstąpić! tw) 


Kizycki zajrzał przez szpary do pokoju, 
w którym znajdowali się Van Hoggens 
i jego syn craz bogacz Thonga. 


02208 

Z kolei młody Hoggens zabrał głos. —! 
Jeżeli chcecie jeszcze w tym roku zorga- 
nizować wyprawę, musimy zabrać się 
ostro do krajow: ców. Statki wkrótce przy- 
hędą a my jeszcze nie mamy zbiorów 
kauczuku. 


Stary HóludGć WYSIÓCKAI w ITAAS 
syna, poczem sięgnął do biurka i podając 
mu jakaś paczkę rzekł: — Oto plany dro- 
gi do grobowca.. Nagle przerwał i spoj- 
rzał w kierunku okna. — Kto tam? — 
krzyknął, zrywając się na nogi. 


P PPF 
„Rażd pokoju 
w którym Polska bierze udział 
PZM ustalił skład ekipy polskiej, która weg 
mie udział w międzynarodowym  raldzie samo. 
«hodowo-motocyklowym w dniach 4 1 5 lipra, 
pod nazwą: „Raid Pokoju”, Trasa raidu na tere 
nie Polski przebiegać będzie od Tysej Polany 
prmoz Zakopane, Nowy Targ, Czarny Dunajec, 
Eyżne na stronę czachosłowacką. Flkipę polską 
tworzyć bedzia trzch motocyklistów, a miano- 
wicie: St. Brun, Dąbrowski i żymirski, 


Żużlowcy w samolocie 


odlecieli na mistrzostwa ČSR 

Nasi żużlowcy Amoczyk, Maciejewski i Sie- 
kalski pojechali do Czechosłowacji, by wziąć 
udział w mistrzostwach żnżlowych Czechosłówa 
cH w Pardubicach. 

Zamodnicy_odieciol) semolotem z Warstawy, 

CENTRAL, A 
ODPANKÓW UŻYTKOWYCH 
Przedsiębiorstwo Państw. Wyodrębnione 


Łódź, Południowa 44 * 


zatrudni: 

1 KIEROWNIKA oddziału organizacji 

2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 

1 TECHNIKA CHEMIKA 

1 TECHNIKA WŁÓRTENNIRA 

1 REFERENTA do oddz, norm Í 
standar. wzorów inspektorów 
kontroli. 

oszenia osobiste w Dziale Personal- 


"Poważne Przedsiębiorstwo Spółdzie = 


KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ 
na stanowisko kierownika dz. fi 
sowego rachunk. 
STARSZYCH KSIĘGOWYCH 
KALKULATORÓW 
MASZYNISTKI i REF. 
i PŁACY. 
Reflektuje się tylko na 
kowane, Oferty. z 
dectwami kwalifikacyjnymi 
Biurze Ogloszeń „Prasa“ 
55 pod „Kwalifikacje”. 


PRAC 


Redaktor Naczelny: E. KRONTEWICZ. 


EXPEESS ILUSTR 


Nr 166 


NOWYCH MISTRZÓW 


— Kasperczak w pięknym stylu pokonał Bed- 
naia.— Torma wygrał przez k.o.— Papp dwukrotnie leżał na deskach 


ma Europa w boksie. — 


widzów oglądałp finałowe walki 


bokserskie o mistrzostwo Europy. Polak, 
Kasperczak, odniósł swój największy ży- 
ciowy sukci zdobywając mistrzostwo 
Europy w wadze musej. W finałowym 


spotkaniu Kasper: pokonał zdecydowa- 
nie na punkty Węgra Bednaia. 

W I rundzie obaj bokserzy. 
strożnie na tans, próbując lewych pro 
stych. Kaspe rczak trafla kilkakrotnie, jed 
nak sam intasuje wiele ciosó' 
rundę meznacznie wy 


i Węgier 


mocnymi ciosami z obu rąk: Bed 
truje'z defensywy. Pod koniec starcia obaj 


stansie. Kasperczak łapie przeciwnika 
przy linach. bije seriami, i, po ciosie w ża 
ladek, Węgier jest na moment na deskach. 
W III rundzie Kasperczak dalszym 
gu atakuje, lokując czysto dużo lewych 
ych prostych. Pod koniec Węgier 
wyrażnie słabnie, ratując się klinczami. 
Polak wykazał w tej walce doskonałą kon 
dycję fizyczną. 

Po walce publiczność nagrodziła Polaka 
oklaskami i przy dźwiękach hymnu po 
skiego wciągnięto flazę polską na maszt. 

W w. koguciej tytuł mistrzowski zdobył 
Zuddas (Włochy), wygrywając po zaciętej 
walce, z Jensenem (Dania). Włoch byt 
cały czas stroną atakującą, a dobry tech- 
nicznie Jensen kontrował z defensyw: 

W w. piórkowej Bataille (Francja) wy- 
punktował, po wyrównanej walce, Belga 
Van Hoecka. Spotkanie stało na bardzo 
dobrym poziomie. W III rundzie Francuz 
otrzymał, napomnienie. Werdykt sędziow- 
ski publiczność przyjęła gwizdami. 

W w. lekkiej Irlandczyk Mac Cullazh 
wypunktował zdecydowanie Francuza 
Ammi. Walka przeprowadzona byłą w 
szybkim tempie. Irlandczyk zademonstro- 
wał precyzyjne ciosy z lewej. 


W w. półśredniej tytuł mistrzowski zdo 
był Torma (CSR), nokautując w 41 rundzie 


Jorgensena (Dania), W I rundzie Torma 
nie może trafić przeciwnika, a sam inka- 
suje dużo silnych ciosów. W II rundz 
początkowo Torma inkasuje ponownie kil 
ka mocnych ciosów, przechodzi jednak 


do ataku, trafia krótkim sierpem i Jor- 
genscn idzie do f-miu na d Za chwilę 
Torma trafia ponownie i Duńczyk zostaje 


wylicza! 
W w 
tycznej 


zalee, olna (Szwe 
cja). Walk ta i obfita- 
wała w silną wymianę ciosów. W I run- 
dzie Papp posyła Szweda na deski i sta 
cie wygrywa. W II rundzie Szwed kon- 
truje doskonale mocnymi prawymi pr. 
stymi i Pappejest dwukrotnie na deskach 
Węgier atakuje stale, lecz nie może ro: 
bić gardy przeciwnika. Papp wyk: 
większą rutynę, która dała mu nieznaczne 

stwo na punkty, Publiczność pr 


Kasperczak — mistrz Europy 


Rozgromili Gedanię 
Mistrz Polski w hoksie przegrał z ŁKS. Włókniarzem 3:13! 


Drużynowy mistrz Polski w boksie, GEDANIA 
doznał ciężkiej porażki w Łodzi w spotkaniu z 
pięściarzami LKS, WŁÓKNIARZA, Wynik 13 
jest wiernym odzwieciedleniem przebiegu walk 
w ringu, gdyż decyzje punktowych były trafne, 
GEDANIA może usprawiedliwiać się brakiem 
CHYCHLY, SOCZEWIŃSKIEGO ; KUDŁACI- 
KA, ale nie należy zapominać, że wzmocniła 
drużynę przez wypożyczenie KWIATKOWSKIE 
GO (Gwardia), Mecz wywołał duże zaintereso 
wanie i zgromadził około 4 tys. widzów. Po- 
ziom walk na ogół przeciętny. Do najlepszych na 
leżały walki w wadze mnszej, koguciej, i pól- 
średniej, Najsłabiej walczyły pary wag ciężkich, 

Do rzędu niespodzianek zaliczyć należy zwy- 
cięstwo WIECZORKA nad  rutynowanym 
KWIATKOWSKIM. Jest to największy sukces 
w karierze łódzkiego pięściarza. WIECZOREK 
czyni postępy — to prawda, lecz wiele się jesz 
cze musi uczyć ażeby stać się naprawdę do- 
brym bokserem, Jedyne zwycięstwo odniosła 
GEDANIA w wadze koguciej, gdzie KLEIN po 
konal na punkty KARGIBRA. KARGIER wil 
czył chaotycznie | chociaż stale byt w ataku, 
trafiał na dobrze mierzone kontry przeciwnika. 


E ci punkt przypadł GEDANII w wadze cię: 
j, w najsłabszej walce meczu, GRZELAK 
nie wiele umie, a BIALKOWSKI jeszcze 
mniej, W tej walce nie hyło co punktować. 


Najlepiej w drużynie łódzkiej TEA O SEA Ró 


ŻYCKI, DEBISZ j OLEJNIK, który w MUSIA 
LE trafił na twardego przeciwnika, MARGIN- 
KROWSKI miał dużą przewagę nad prymityw- 
nym DRĄŻKOWSKIM, lecz spocjalną formą 
mo, że walczył nieczysto był dość niebozpiecz- 
go do poddania się. DEBISZ w ladnym stylu 
pokonał ZIELIŃSKIEGO, który już przez to sa 
mo, żę walczył nieczysto był dość. niehezpiecz: 
ny. Otrzymał za to dwa napomnienia, chociaż 
włańciwie powinien być zdyskwalifikowany. W 
trzeciej rundzie ZIELIŃSKI dostał jednak ta- 
ką „szkołę“ że ehyba dobrze ją zapamięta. Oto 
‘wyniki walk, 

W muszej RÓŻYCKI był skuteczniej 
SZMIDT przegrał wysoko na punkty, zwł 
cza III made. W koguciej) KARGIER przegrał 
z KLEINEM. W piórkowej MARCINKOWSKI 
w III rundzie trafi dwa razy colnio prawą i 
DRĄŻKOWSKI poddał się, W lekkiej DERISZ 
w ldnym stylu wygrał wysxko na punkty z 
ZIELIŃSKIM. W półśredniej OLEJNIK po 
dość wyrównanej walce, głównie dzięki lepszej 
końcówce pokonał na pmnkty MUSIALA. W 
fredniej niespodziankę sprawił . WIECZOREK, 
hijac na punkty KWIATKOWSKIEGO. I tutaj 
zadecydowała LI mnda, W półciężkiej JASKÓ 
LA pokonał DOLECKIEGO, a w rieżkiej GRZE 
LAK zremisowł z BIALKOWSKIM. W ringu 
sędziował Twardowski. 


Trzy dniowe mistrzostwa 
Só ŁOZPI. na kasenach ŁKS Włókniarza 


Zarząd Łódzkiego Okręzowego Związku Płyji KS. „ZWIAZKOWIEC—ZRYWY, 


wackiego organizuje w dniach 22, 23 i 24 czerw 
ca hr. o godz. 17-ej każdego dnia mistrzostwa 
okregu w pływanin i skokach na 1948 r. 

W pierwszych 3-ch dniach tj, 22 i 23 czerwca 
zawody odbędą się na pływalni 
kniarz Aleja Unii 2, a trzeciego dnia tj, 24 
czerwca na pływalni ul. Tymienieckiego (dawn. 
KP, „Zjednoczone'*). W tym dniu odbędzie się 
konkurencja skoków i biegi przewidziane na 
3-ci dzień mistrzostw okręgu. 

Udział w mistrzostwach zgłosiły kluby: 
ZKS „BORUTA“ (Zgierz). ZKS 
(Łódź). „LKS'-WŁÓKNIARZ, ZWKS ,, 
KNIARZ" (Zgierz) KS. „YMCA“, ZS. "Zwiąż 
kowiec— Zryw“ 

Na podstawie listy zgłoszonych zawodników 
można wnioskować, że zawody będą atrakcyjne, 
a poszczególne biegi zapowiadają się bardzo cie 
kawie. 

Najpoważniejszym, kandydatami de _ tytutu 
drmżynowego mistrza okregu są: KS „YMOA* 


O tytułezh indywidnzinych tmdno powiedzieć 
cog pewnego, Należy przypuszczać, że najwięcej 
tytułów zagarnie Boniecki Jerzy i Sobczakówna 
Barbara, ale tej Kowalska Teresa możę spra- 
wić niespodziankę, a kto wie czy nie kto inny. 
Walki na pewno będą bardzo wyrównane. 

Zarząd ŁOZP uchwalił ograni starty je- 
dnego zawodnika fo udziału w” trzech konkuren 
cjach indywidnalnych i dwóch  sztafetowych, 
Uchwała ta przyczyni się niewątpliwie do pod 
niesienia ogólnego poziomu zawodów, a co naj 
ważniejsze nie dopuści do przemęczania po- 
szczególnych zawodników przez zgłaszania ich 
do udziału w wszystkich konkurerejach indy- 
widuałnych i sztafetowych, 

W tegorocznych mistrzostwach wprowźdzono 
po raz pierwszy oddzielne konkurencje dla chłop 
ców i dziewcząt nrodzonych w 1935 r. Innowacja 
ta pozwoli najmłodszym uczestnikom zawodów. 
zmierzyć siły z równymi sobie przeciwnikami 

Ceny biletów popularne, 
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jęła werdykt sędziowski długotrwałymi 
gwizdami. 

W w. półciężkiej Di Segni (Wlochy) wy 
grał ni użenie na punkty z. Radema= 
cherem (CSR). Czechosłowak był szybszy, 
więcej trafiał i był wyrażnie lepszy tech- 
nicznie. 

W w. ci 
Bene III (Węgry). zwycięż: 
nanej walce, Innócentiego (Francja). Spot 
kanie, jak na wagę ciężką, było przepro- 
wadzone w bardzo szybkim tempie. 

Klasyfikacja druż trzostw: 

1) Francja 17 pkt, 2 Włochy 
Węgry 15 pkt., 4) CSR 13 pkt. 5) 
11 pkt. 6) Belgia 10 pkt,  7)—3 
ka 7 pkt, Trlandia 7 pkt. 9) Fin- 
landia 6 pkt,  10)—11) Holandia 5 pkt., 
Szwecja 5 pkt. 12) Jugosławia 4 pkt, 
13) Szkocja 3 pkt, 14—15) Austria 1 
pkt, Norwegia 1 pkt, 16) Anglia 0. pkt. 

D 

W niedzielę wieczorem bokserzy polscy 

wyjeżd Ją do kraju, 


" Będą łyżwy 
i sztuczny tor w Katowicach 

Delegacja Polgijieno Związku Dyźwiarskiega 
w osobach: prezóba dyr. Klopotowskiego, oic- 
prezarów: inż. Kalbarczyka i Staniszewskiego 
odbyła w GUKF konferencję z dyr. Kucharam, 
w sprawie budowy sztucznego lodowiska oraz 
produkcji sprzętu łyżwiarskiego. 

Sprawa sztucznego lodowiska w Katowicach 
jak oświadczył dyr. Kuchar — jest kwestią 
najbliższej przyszłości, tymbardziej, iż inicia- 
tor tej odbudowy Związkowa Rada Kultury Fi 
zycznej i Sportu KCZZ przystąpiła do odbudo 
wy z całą energią i prace odbywają się plano- 
wo, 

Produkcja łyżew jest zaprojektowana danto 
rowo. Produkowane będą łyżwy popularne —dla 
młodzieży oraz zawódnicze, z najlepszej stali 
fla sportu wyczynowego. 

Zarząd PZŁ złoży w najbliższych dniach wi- 
zytę dyr. GUKF — posłowi Motyca oraz Związ 
kowej Radzie Kultury Fizycznej i Sportu KCZZ 
w celu uzgodnienia współpracy nad numasowie 
niem oraz podniesieniem poziomu łyżwiarstwa 
w Polsce. 


iej tytul mistrzowski zdobył 
jąc, po wyrów= 
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PAŃSTWOWA 
SZKOŁA PRZEMY LOWA ŻEŃSKA 
w Łodzi ul, Wólczańska 23 
przyjmuje zapisy do 
PAŃSTWOWEGO 
KOEDUKACYJNEGO LIC M 
GALANTERII METALOWEJ 
(dawne jubilerstwo). 
Kandydatki(el) po malei 


maturze 


składają egzamin w dniu 27, 28 czerw „. 
ca J. Sebr 


OGŁOSZENIA DROBNE 
LEKARZE 


Dr KOŁSUT ZOFIA, 
aka 


[1361 


— Ilość miejsc ograniczona, 


ROZNE 


OWOGARNIĘ czynną 
w dobrem punkto % 
urządzeń 

du zmia 
stąnię, 

zakłań: 


horoby kobieco, 
szeria, Łódź, Pi 
ska 70 tel 21 
dzina 


Dr 


KIE. szowski, 
znrkł 1 blachirnki, 
2i ska 140, ULA 


NAUKA 


MASZYNOPISANIA, 
stenografii  hiurowi 
koresponde: y 
gowości Kursy Btowa- 
rzyztenia Btenografów 

Zapi 


— tho 
roby terca — wznowił 
przyjęcia 1—4. be. 
zionów, 8. 413 


BILIŃSKI 


Kupno Sprzedaż 
MEBLE sprzedaż, 
zamówienia, zamiany 
— Łódź, Piotrkowska 
275, tel. 145-13 

ZEGARKI, zloto, sre 
bro, kamienie, 


kapo 
sprzedeż. „Omega'* 


miaszynopisnnią, ty. 
gowości Stowarzysze- 
nia Strnografów. Zgła 
ja Piotrkowska 83 


nia, 


tenletę spr 


we Nawrot 5ł m. 4 [szycia ubrań damskich, 
SAMOCHÓD ięcych, bieliźniars 
„Storer! stan iarstwa Wye 
oy. nowe ogumidhie TPR, Pes- 
sprzedamy. Kupimy re 451 
klnmówkę. „Chloro: |= 
jont“, Piotrkpwska ranttarowanie nracy 
AP 7. i HIDAT p| QTRZEBNA pomoc 
domowa do dziaeka 
KUPIĘ maszynę Wólczańska 25 m. 4, 
ową 10x100 em dłu: | od godz. 5 do 
gości Of. „Dubie. | SZWACZET | w: 


Piotrkowska 55 


na roboty den 
skie zntrudni Spółdziel 
da Inwalidów. v 
tylko  wykwelifikowa= 
pierwszeństwo ma- 


MECHANICZNA Wy- 
twórdła Mebli Miszezak 
Lódź, Sienkiewicza 68] 


ne, 


sklep Stalina 22 poleca] ję imwalidzi, wdowy i 
meble wszelki ieroty po poległych. 
jn. Szafy trzy-drzwiowe| Zgłoszenia w sekreta- 


radiowe od 3,500 


p riacie , Spółdzielni — 
złotych TOR | "ietrkowsks 51. 75% 
— Sportowy: tei 109-62 Ogłaszeń — 

D-02173 


